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Lwów, 13. 10.

W czoraj nad ranem podpalono stertę 

zboża na folwarku benedyktynek w  

Lesienicach obok Lwowa. Na miejsce 

wyruszył ze Lwowa oddział straży po­

żarnej, który po dwugodzinnej pracy 

zdołał ogień ugasić. Szkody wynoszą 

około 10 000 zł. W miejscowości Sielec, 

powiat Kamionka Strumiłowa, niezna­

ni sprawcy podpalili kilka stert siana.

• W związku z pożarem folwarku w  

Hołhoczach, powiat Podhajce, którego  

dokonano w ubiegłym miesiącu, wy­

kryto obecnie sprawców tego podpale­

nia. Są nimi uczeń 6-ej klasy gimna­

zjum w Rohatynie oraz kowal Lapiszek. 

W czasie rewizji ni Łapiszka znalezio­

no w miechu kowalskim 6 lontów oraz 

rakiety, używane przez sabotażYstów. 

Obu aresztowano.
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P o ż y c z k a .
Polska przeżywa kryzys gospodar­

czy. Po-za szeregiem przyczyn, które 

kryzys spowodowały, wzmaga go brak  

kapitału w kraju. K o n ie c z n o ś ć p r z y p ły ­

w u  k a p ita łu  z p o z a g r a n ic k r a ju , j e s t  

r o z u m ia n a p o w sz e c h n ie . Dlatego też 

nic tak nie elektryzuje społeczeństwa 

polskiego, jak wiadomość o pożyczce 
zagranicznej. '

Cóż za triumf był, kiedy rząd poma- 
jowy uzyskał pożyczkę t zw. stabiliza­

cyjną. Pisano wtedy w pismach sana­

cyjnych, że zaufanie do Polski wzrosło, 

że pożyczka jest kluczową, że wślad  
za nią popłynie deszcz złota amerykań­
skiego na Polskę.

Niestety przepowiednie się nie spraw ­
dziły. P ie n ią d z e  z  k r a jó w  b o g a ty c h  n ie  

p r z y p ły w a ły  d o  P o ls k i . P ły n ę ły  n a to ­

m ia s t d o in n y c h  k r a jó w , z n is z c z o n y c h  
p r z e z w o jn ę .

Dlaczego nie płynęły do Polski, tyl­
ko gdzie indziej? Dlatego, że sfery fi­

nansowe międzynarodowe mają zaufa­
nie większe do państw małych, rządzo­

nych zgodnie z konstytucją, niż do 
państw dużych, w których obowiązy­

wanie konstytucji jest ograniczone wo­
lą jednego człowieka.

Organ finansjery wszechświatowej 

„The Financial Times* ’ wyraźnie o- 
świadczył, że P o ls k a z e w z g lę d u  n a  

s w o je s to s u n k i w e w n ę tr z n e n ie m o ż e  
l ic z y ć n a w ię k s z ą  p o ż y c z k ę z a g r a n ic z ­

n ą .

A le w  P o ls c e  z b liż a ją  s ię w y b o r y i  

r z ą d , k tó r y  p r a g n ie  u z y sk a ć  d la  s w o je j  
p a r t j i a ż  3 0 0  m a n d a tó w  m u s i z a  w s z e l ­

k ą c e n ę p o c h w a lić s ię ja k im ś s u k c e ­

s e m  n a  p o lu  g o s p o d a r c z e m . Trzeba zro­

bić coś, żeby wmówić w społeczeństwo, 

że rząd obecny ma zaufanie świata fi­
nansowego (a zresztą i na wybory po­

trzeba pieniędzy). Rząd zaciągnął po­
życzkę zagraniczną. P r a sa s to łe c z n a  
d o n io s ła , ż e  r z ą d  p o ls k i u z y s k a ł w  „ I r -  

w in g C o lu m b ia  N a t io n a l B a n k "  w  N o ­

w y m  J o r k u  p o ż y c z k ę k r ó tk o te r m in o w ą  

w  w y s o k o ś c i t r z e c h  m iljo n ó w  d o la r ó w .

Pożyczka ma być użyta na skup 

obligacyj amortyzacyjnych pożyczki 
stabilizacyjnej, mających obecnie nader 

niski kurs w Ameryce, a to w celu o- 
płaty procentów i amortyzacji pożyczki 

stabilizacyjnej w Ameryce.

O c z y w iśc ie , a g ita to r z y  B . B . w  a k c j i  

p r z e d w y b o r c z e j  b ę d ą  w m a w ia li , ż e j e s t  
to  w ie lk i s u k c e s p r e m je r a  P iłs u d s k ie g o  

i j e g o  r z ą d u .

W  r z e c z y w is to ś c i j e d n a k , n ie j e s t  
to  w c a le  s u k c e s , p r z e c iw n ie  j e s t to  z d a ­

r z e n ie , k tó r e w z b u d z a  n ie p o k ó j .

Nie każda pożyczka jest sukcesem. 
Pod koniec rządów p. W ładysława  
Grabskiego w roku 1925 zaciągnięto  
kilka drobnych pożyczek zagranicznych 
wtedy o b e c n y  f i la r  s a n a c j i p o s e ł B y r k a  
n a p o s ie d z e n iu k o m is j i s e jm o w e j o -  
ś w ia d c z y ł , ż e s ą to „ p o ż y c z k i p a r s z y ­

w e " .

To samo można powiedzieć o pożycz­
ce obecnej. M a ona dużo cech ujem ­
nych. PrzedewszyStkiem jest krótkoter­
minowa. W  n o r m a ln y c h , g o s p o d a r c z o -  
z d r o w y c h  w a r u n k a c h  p a ń s tw o  z a c ią g a  
ty lk o  d łu g o te r m in o w e  p o ż y c z k i.

Następnie, •pożyczka jest pożądana, 
jeżeli się ją zaciąga bądź na inwestycje, 
bądź na ożywienie życia gospodarczego.  
O b e c n a  p o ż y c z k a j e s t z a c ią g n ię ta  n a  
s p ła tę  p r o c e n tó w  i  r a ty  d a w n e g o  d łu g u . 
T o  w ła ś n ie j e s t j e j n a jb a r d z ie j u je m n ą  
s tr o n ą .

Jest rzeczą pożyteczną, jeżeli pań­
stwo się zadłuża na cele produkcyjne, 
ale jest rzeczą szkodliwą, jeżeli się po­
życza na opłacenie procentów. W go­
spodarce państwowej, tak samo jak i 
w prywatnej procenty od długów mu­
szą być opłcane ze zwykłych dochodów. 
J e ż e li k to ś j e s t z m u sz o n y  p o ż y c z a ć n a  
u r e g u lo w a n ie  p r o c e n tó w , t r a c i z a u fa n ie  
w ie r z y c ie la .

Trzecią ujemną cechą obecnej po­
ż y c z k i  j e s t  t< ? A ż e  j e s t  to  p o ż y c z k a  d r ó b -

na. T y lk o  3 m iljo n y  d o la r ó w , to p r z e ­

c ie ż  z a le d w ie  d w u d z ie s ta  c z ę ś ć  p r z e k r o ­

c z e ń  b u d ż e to w y c h  m in . C z e c h o w ic z a ,

S a n a c y jn e  k ła m s tw a  i p lo tk i .
Z w a r ty c h  s z e r e g ó w  n a r o d o w y c h  b a n k r u c i s a n a c y jn i n ie  r o z -  

b i ją !

Toruń, 14. 10.

Dzienniki sanacyjne rozpisują się 
szeroko o rzekomym „rozłamie", który 
jakoby dotknął Stronnictwo Narodowe 
na Pomorzu. Zewnętrznym znakiem  
tego „rozłamu" ma być podpisanie 
przez p. Hanczewskiego, kupca z Gru­
dziądza odezwy sanacyjnej. Razem z 
nim podpisało ją kilkunastu ludzi, o 
których się mówi, że byli „długoletni­
mi członkami’4 Stronnictwa Narodowe­
go.

P. Hanczewskiemu życzymy szczę­
ścia na nowej drodze — zwłaszcza w  
sprawach osobistych. W iemy, że 
ma wiele trudności i dolegliwości, na 
które może znajdzie po tamtej stronie 
lekarstwo. Przejście jego do innych  
szeregów zniesiemy bez bólu, tern bar­
dziej, że nie staraliśmy się go przy so­
bie zatrzymywać.

S r o m o tn a  k la p a  s a n a c j i
p r z y  w y b o r a c h  w  R y b n ik u  i w B ie r tu ł to w a c h . - Z w y c ię ż y ł 

b lo k  K o r fa n te g o .

Katowice, 12. 10. tel. wł.
W czoraj odbyły się w Rybniku wybory 

do rady miejskiej, a w Biertułtowach wy­
bory do rady gminnej. W wyborach tych, 
które miały przebieg spokojny, Katolicki 
Blok Ludowy (grupa Korfantego i N. P. 
R.) odniósł w porównaniu z wynikiem z 
listopada 1926 r. wspaniałe zwycię­
stwo. W Rybniku blok ten zdobył o 50 
proc, więcej głosów niż przedtem, w Bier­
tułtowach jeszcze więcej.

Druzgocz. wprost klęskę poniosła „sa­
nacja" w Biertułtowach, albowiem uzy­
skała zaledwie 1 mandat, podczas kiedy 
Katolicki Blok Ludowy zdobył razem 11 
mandatów.

Szczegółowe wyniki w Rybniku przed­
stawiają się jak następuje:

Lista nr. 1 „sanacja" — 732 głosów i 3 
mandaty,

lista nr. 2 „sanacja" 180 głosów, bez 
mandatu,

lista nr. 3. „sanacja" 271 głosów, 1 
mandat,

lista nr. 4 N. P. R. 243 głosy, 1 mandat
lista nr. 5 N. P. R. 214 głosów, 1 man­

dat,
lista nr. 6 N. P. R. 320 głosów, 1 man­

dat,
lista nr. 7. P. P. S. 502 głosy, 2 man­

daty,

B u jd a  n a  r e s o r a c h .
S a n a c y jn a  „ Is k r a "  p u s z c z a  w ia d o m o ś c i , ż e  p r z y g o to w y w a n o  

z a m a c h  n a  o s o b ę  P i łs u d s k ie g o .

W arszawa, 14. 10. Tel. wł.

Jak donosi prasa sanacyjna, no­
cy wczorajszej policja polityczna za­
trzymała szereg działaczy PPS. CKW ., 
co do których zebrano zarzuty, iż są 
członkami względnie przywódcami or­
ganizacji bojowej, działającej nielegal­
nie, a zaopatrzonej w broń i amunicję.

Na podstawie tych wyników areszto­
wano: Piotra Jagodzińskiego, pracow ­
nika biura budowlanego, W itolda Pu­
rzyckiego, pracownika Kasy Chorych, 
Eug. Przełącznika, robotnika, M arjana 
Synowieckiego red. tygodnika „Chłop­
ska Prawda", Dominika Trochimowi- 
cza dozorcę Pow. Kasy Chorych, Ewa­
rysta Chróścickiego, Józefa Białkow ­
skiego i Zygmunta Raczyńskiego.

W godzinach popołudniowych po­
licja polityczna dokonała obławy i a- 
resztowań na placu Żelaznej Bramy ko­
ło hali W ielopole. Aresztowano tam  
przywódców boJowców-tragarzw.

Nie cieszyć się, tylko smucić się 
trzeba, że rząd czuł się zmuszonym ta­
ką pożyczkę zaciągnąć.

O innych „endekach* ’ podamy kilka 
szczegółów później.

Narazie piętnujemy jeszcze kłamstwo  
Polskiej Agencji Telegraficznej i toruń­
skiego „De-Peka“ co do osoby b. pos. 
Brzezińskiego, który wczoraj zo­
stał aresztowany w czasie wiecu w  
W ągrowcu. P. A. T. i „De-Pek“ twier­
dzą, że b. pos. Brzeziński był posłem  
Stronnictwa Narodowego z okręgu  
gnieźnieńskiego.

Otóż stwierdzamy, że b. pos. Jan  
Brzeziński był członkiem Narodo­
wej Partji Robotniczej (prawica). Po­
słował on także w poprzednim Sejmie, 
więc zarówno P. A. T., jak i rzekomo  
wszystkowiedzący „De-Pek“ mieli spo­
sobność sprawdzić tożsamość are­
sztowanego posła — zanim się puści w  
świat wiadomość kłamliwą, że był 

j on posłem... Stronnictwa Narodowego.
Kłamstwo ma „krótkie nogi".

lista nr. 8 B. B. S. 115 głosów, bez man­
datu,

lista nr. 10. Katolicko - Chrześcijańska 
Jedność („sanacyjna") 319 głosów 1 man­
dat, ■

lista nr. 11 Niemcy 2 009 głosów 7 man­
datów.

Lista Korfantego 2752 głosy, 10 man­
datów,

lista nr. 16 kolejarze (bezpartyjni) 561 
głosów i 2 mandaty,

lista nr. 17 obywatelska („sanacja") 187 
głosów 1 mandat.

Ogółem grupa Korfantego i sprzymie­
rzony z nią N. P. R. (Katolicki Blok Lu­
dowy) uzyskały 3529 głosów i 13 manda­
tów, co w stosunku do wyborów w r. 1926 
znaczy wzrost o około 1000 głosów (w r. 
1926 uzyskano 2587 głosów).

Niemcy stracili w stosunku do r. 1926 
około 500 głosów (mieli w 1926 r. — 2562). 
PPS. straciła około 200 głosów (miała 702 

gb).
Stosunek głosów: Korfanty 3529 gł., „sa­

nacja" 1804, cała opozycja polska (bez 
Niemców) 4631 głosów.

W Biertułtowach Katolicki Blok Ludo­
wy (Korfanty) uzyskał 1314 głosów i 11 
mandatów (w r. 1926 miał 5 mandatów), 
„sanacja" 174 głosy i 1 mandat. Głosowało 
90 proc, uprawnionych.

Zatrzymano tam 6 osób. Przy czte­
rech znaleziono broń palną.

Ogółem w czasie rewizyj wczoraj­
szych władze policyjne skonfiskowały  
kilkanaście rewolwerów i kilkaset na­
bojów. W niektórych mieszkaniach  
znaleziono także amunicję karabinową.

Aresztowani przebywają w areszcie 
policji politycznej.

W czoraj wieczorem sprawy aresz­
towanych przekazane zostały sędziemu 
śledczemu.

Agencja pułkownikowska „Iskra" 
donosi, że aresztowania te mają rzeko­
mo pozostawać w związku z wykryciem  
przez organy policji przygotowań do 
dokonania... zamachu na osobę J. Pił­
sudskiego.

Prasa sanacyjna oczywiście szeroko 
rozpisuje się o rzekomym „zamachu". 
Jednakże wszystkie te opisy są tak nie- 
udolnie-przejrzyste, że wyglądają wy­
raźnie na wymysł sanatorżników

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i.

W arszawa, 14. 10. Tr' wł.
W edług komunikatu sanacyjnej „I- 

skry" zamach na J. Piłsudskiego miał 
być dokonany dnia 10 bm. między go­
dzinami (F a 7 wieczorem, w Alejach  
Ujazdowskich, kiedy premjer wraca 
zwykle z prezydjum rady ministrów do 
Belwederu. Jagodziński miał rzucić 
bombę, poczem uciekać ulicą W iejską 
i przez ogród „Frascati", a towarzysze 
mieli osłaniać jego odwrót.

W ładze miały, według „Iskry", już 
poprzednio wiadomości o przygotowy­
wanym zamachu i utrzymywały spi­
skowców pod dozorem. Aresztowani 
mieli zeznać, że Jagodziński dopiero na 
ostatniem posiedzeniu powiedział im, 
przeciwko komu ma być dokonany za­
mach i wskutek tego część z nich od­
mówiła udziału w przedsięwzięciu.

Dodatek nadzwyczajny „Robotnika", 
donoszący o aresztowaniach, uległ 
wczoraj konfiskacie. Nie został skonfi­
skowany natomiast dodatek nadzwy­
czajny sanacyjnego „Kurjera Poranne- 
go".

Pierwszy nakład dzisiejszego wyda­
nia „Robotnika" uległ konfiskacie. W  
drugim nakładzie (po konfiskacie) 
„Robotnik* ’ podaje uchwałę okręgowe­
go komitetu PPS, w której komitet o- 
świadcza, że wszystko to jest prowo­
kacją i piętnuje wiadomości „Iskry" 
jako nikczemne insynuacje, 
wyrażając całkowite zaufanie areszto­
wanym swoim towarzyszom.

Pośród aresztowanych znajduje się 
dwu starców. Są to Kazimierz Piet­
kiewicz (lat 67) i Tomasz M ichalak (lat 
zgórą 70). Obaj starcy są byłymi człon­
kami jeszcze starej „Organizacji Prole- 
tarjatu" i szereg lat przebyli w kator­
dze.

Jak podaje „Robotnik", Jagodziński 
był jednym z pierwszych bojowców  
PPS. W r. 1906 urządził on zamach na 
pociąg, wiozący rosyjskiego generał 
gubernatora warszawskiego Skałłona i 
szacha perskiego. Gęste patrole kozac­
kie udaremniły ten zamach. Jagodziń­
ski został w czasie strzelaniny ciężko 
ranny w piersi, ujęty i wtrącony do 
więzienia. Sąd rosyjski skazał go na 
karę śmierci. Skałłon okazał się jed­
nak dżentelmenem i wyroku śmierci na 
Jagodzińskiego nie zatwierdził, gdyż 
zamach był dokonany na jego osobę, 
a J. nie był jeszcze pełnoletni. J. prze­
siedział 10 lat w katordze, z której u- 
wolniła go dopiero rewolucja, która wy­
buchła w Rosji.

Jego obecna żona (podówczas Ow- 
czarkówna) w r. 1906 brała udział w  
zamachu na życie Skałłona, popełnio­
nym na ul. Natolińskiej, gdzie na Skał­
łona rzucono bombę. Owczarkówna 
również została skazana na śmierć, ale 
i tego wyroku Skałłon nie zatwierdził. 
Po faz drugi okazał się dżentelmenem, 
bo chodziło tu o kobietę. O. odsie­
działa 10 lat w katordze, skąd i ją zwol­
niła dopiero rewolucja, która wybuchła 
w Rosji.
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Kilka słów odpowiedzi
ks. prób. dr. Szwedowsklemu.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Od pewnego wybitnego Pomorza­
nina otrzymaliśmy następujące pi­
smo z prośbą o zamieszczenie:

Wielki^ sukces odniosła sanacja, gdy 
żapisać mogła w swoje szeregi schoro­
wanego staruszka ks. dr. Szwedowskie- 
go. Drugi już ks. doktor wstąpił w sze­
regi sanacyjne, — aleć z niego 
sanacja nie będzie miała dużo po­
ciechy i pomocy. Ksiądz doktor Szwe- 
dowski jest zacnym kapłanem; bez­
sprzecznie powoduje się dobrą intencją, 
— ale z jego wywodów wyziera brak 
orjentacji polit. nie widzi sprawek sa­
nacyjnych, nie zna ideologji sanacyj­
nej, wierzy naiwnie w frazesy sanacyj­
ne, wierzy, że sanacja — nie ma ubocz­
nych celów, nie przypuszcza, że sanacji 
— i właśnie jej chodzi najwięcej o 
mandaty. — — — Nie wie, że 
pewńie już nie dopisuje pamięć — że 
sanacja w 1928 roku rozbiła front po­
morski, że sanacja w Gnieźnieńskiem 
z pełną świadomością spowodowała  
zdobycie jednego mandatu przez Niem­
ców. — Nic nie wie o nędznej, 
nader szkodliwej robocie sanacyjnej w  
rozlicznych dziedzinach życia społecz­
nego i państwowego, nic nie wie o usu­
waniu Pomorzan przez sanację, nic nie 
wie o najnowszych praktykach sana­
cyjnych. Zacny Ks. Proboszczu! gdybyś 
się należycie orjentował w zakamarkach  
polityki sanacyjnej i jej metodach nie 
byłbyś pewnie pisał Twego artykułu. —  
Szczćrze podjąłeś myśl jednolitego fron­
tu pomorskiego, — ale nie wiedziałeś, 
co za tern się kryje? Gdybyś posiadał 
należyte informacje o różnych rezolu­
cjach na rzecz jednej listy, fabrykowa­
nych przez sanację moralnym przymu­
sem,. gdybyś miał okazję pomówienia 
z różnymi zależnymi, jak to powstają 
„dobrowolne1 * * * 5 6 7 8 9* deklaracje 1 rezolucje 
„licznych** zebrań, które stanowią nie­
raz kilku, kilkunastu ludzi, nie byłbyś 
pisał o nieuczciwej taktyce endecji i in­
nych, a byłbyś taki zarzut zwrócił prze­
ciw sanacji. I zarzut „zaciekłości*' był­
byś skierował przeciw sanacji, boć chy­
ba mogłeś tę partyjną zaciekłość zau­
ważyć w każdym prawie numerze „Dnia 
Pomorskiego**, „Nadwiślanina** i innych 
pisemek sanacyjnych, które nie cofają 
się przed podłem denuncjatorstwem  
przeciw opornym.

miljonów 200 tys. zł. Wskutek tego 
Bank Polski między 20-ym a 30-ym
września 1930 sprzedał złota za 141 mil­
jonów 620 tys. zł., celem pokrycia po­
trzeb w walutach zagranicznych. Ca­
łość zapasu złota i walut w Banku Pol­
skim 31. XII. 1927 wynosiła 1 miljard 
414 miljonów zł., a 30. IX. 1930 tylko 
998 miljonów zł.

5. Obiecywała kredyt zagraniczny 
dla życia gospodarczego Polski po po­

życzce stabilizacyjnej z r. 1927.

Od tego czasu nie dostała Polska 
żadnej pożyczki zagranicznej większe­
go znaczenia, kurs pożyczki stabiliza­
cyjnej polskiej zagranicą spadł z 92 na 
85, a innych pożyczek polskich po­
dobnie.

6. Obiecywała wyborcom, że będzie 
broniła religji katolickiej w Polsce.

Dnia 22-go czerwca 1928 w Senacie 
większość klubu Be-Be, z marszałkiem  
Senatu p. Szymańskim i prezesem Be- 
Be p. Romanem na czele, głosowała za 
zniesieniem okólnika, nakazującego  
praktyki religijne w szkole, a dnia 7 lu­
tego 1930 wszyscy ks. arcybiskupi, ze­
brani na naradę w Warszawie oświad­
czyli, że są zaniepokojeni o dążności 
przeciwne religji w wychowaniu szkol- 
nem.

7. Obiecywała naprawę ustroju pań­

stwowego.

Dotychczas nic nie zrobiono dla na­
prawy ustroju, a jedyne zapowiedzi 
rządowe idą w tym kierunku, że ma być 
zmniejszony nadzór Sejmu i Senatu 
nad gospodarką budżetową i działal­
nością ministrów.

8. Obiecywała poszanowanie prawa, 
rzekomo przed majem gwałconego.

Najwyższa Izba Kontroli stwierdziła 
w swych sprawozdaniach wydanie w  
roku budżetowym 1927-28 bez upoważ­
nienia ustawowego 589 miljonów zł., w  
1928-29 r. 220 miljonów zł., w 1929-30 r. 
72 miljonów zł., a przekroczenia z r. 
1927-28 spowodowały oskarżenie mini­
stra skarbu przed Trybunałem Stanu, 
równocześnie zaś liczne słynne napady 
pozostały bezkarne.

9. Obiecywała lepsze obyczaje wy­

borcze i sejmowe.

Może mimowolnie — dajesz jednak 
nauczkę sanacji. Powiadasz, że nie po­
winno chodzić o to, która partja man- 
dt zysk, ale o tp, by Polak zyskał. Da­
lej powiadasz, że mandaty trzeba lo­
jalnie podzielić podług liczby głosów, 
które padły na poszczególne stronnic­
twa w wyborach 1928. Pięknie! Ale czy 
wiesz, Księże Doktorze, że sanacja wy­
sunęła z góry warunek, by jej przyzna­
no te mandaty, które w 1928 Niemcom  
przypadły wskutek rozbijackiej roboty 
sanacyjnej i jej bałamutnej 30-ki? A  
A więc.zato w nagrodę, że sanacja roz- 
bijcką robotą pomogła w 1928 Niemcom  
do zdobycia co najmniej 2 mandatów, 
miały teraz wszystkie stronnictwa do­
pomóc jej do zdobycia tych mandatów  
i tem samem wyrazić uznanie dla jej 
roboty? Jeżeli sanacji, która w 1928 
mimo wszelkich sztuczek nie zdobyła 
żadnego mandatu, chodzi jedynie i wy­
łącznie o jednolity front, powinna była, 
pomna na swoje grzechy polityczne, 
zrzec się z góry mandatów. Mamy po­
ważne dane i odnosimy wrażenie, że

1. Obiecywała pomyślność i dobrobyt 
gospodarczy.

Dała okres największej biedy od 
czasu odzyskania niepodległości. Wszy­
stkie główne działy przemysłu wykazu­
ją od r. 1928 przeciętnie koło 25 proc, 
spadku wytwórczości. Siła płatnicza 
ludności tak zmalała, że w dwu pierw­
szych miesiącach obecnego roku budże­
towego, kwietniu i maju 1930 r. wpły­
nęło do skarbu o 45 miljonów zł. mniej 
niż w tych samych dwu miesiącach r. 
1929, a w samym sierpniu 1930 o 29 
miljonów zł. mniej niż w sierpniu 
1929 r. W ynikiem biedy są zaległości 
podatkowe, które z 239 miljonów w r. 
1927 wzrosły do 414 miljonów w r. 1929, 
chociaż podatki są ściągane tak mocno, 
że w trzech latach od 1927 do 1930 prze­

widziano kar za zwłoką i kosztów egze­

kucji na 50 miljonów, a ściągnięto 128 
miljonów. W  r. 1928 w Polsce zaprote­
stowano weksli 5 i pół miljona, na su­
mę 1 miljarda 260 miljonów zł., a same 
koszty protestów wyniosły 37 miljonów  
684 tysięcy złotych.

2. Obiecywała rozkwit rolnictwa, ja­
ko warsztatu pracy najliczniejszej czę­
ści ludności kraju.

Dała niebywałą nędzę na wsi, która  
Idzie w parze z tem, że cena żyta prze­

ciętna w r. 1928-9 wynosiła 35 złotych, a 
obecnie 18 złotych, wedle wykazów ryn­
kowych, a od 13 do 17 złotych w rze­
czywistej sprzedaży.

3. Obiecywała rozumne budżety pań­

stwowe i samorządowe.

Ludność płaciła w r. 1926-7 z podat­
ków, opłat itd. do kas państwowych 2 
miljardy 133 miljony zł., do kas samo­
rządowych 485 miljonów zł., razem ok. 
2 miljardów 600 miljonów zł., a w r. 
1929-30, mimo ciężkiego stanu gospo­
darczego, musiała wpłacić do kas pań­
stwowych ponad 3 miljardy, do kas 
samorządowych 1 miljard 300 miljonów 
razem ok. 4 miljard. 300 miljonów, czyli 
więcej o 1 miljard 700 miljonów.

4. Obiecywała wzmocnienie pienią­

dza państwowego.

Zapas walut obcych w Banku Pol­
skim 31. VII 1928 wynosił 501 miljonów 
700 tys. zł., a 20. IX. 1930 spadł do 176

byłoby przyszło pomiędzy partjami po- 
morskiemi do kompromisu, gdyby sa­
nacja, która wszystkich piekielnie nie­
nawidzi i wszystkich lży, nie była wści- 
biła swego nosa.

Czcigodny Księże Doktorze! Ponie­
wczasie wybrałeś się ze swoim apelem. 
Sprawie byłbyś się przysłużył, gdybyś 
to był wczas nawrócił sanację i prze­
konał ją, że „patrjotyzm** nie polega na 
pięknych frazesach i obłudnej grze, lecz 
na szczerej i otwartej współpracy naro­
dowej, że Pomorze nie jest „ziemią o- 
biecaną** dla sanatorów z innych b. 
dzielnic, z której trzeba tubylców wy­
pierać i wywieść w niewolę sanacyjną 
na Kresy Wschodnie. Z uznaniem też 
chętnie podkreślam, że mocno uwydat­
niłeś w Twem piśmie, że pierwszą rolę 
należy przyznać tubylcom, czego sena­
torzy nigdy nie uznają, a chyba do wy­
borów ostatecznie swych pomorskich

zwolenników na kandydatów wysuwa­
ją, aby tubylców obałamucić i wyzy­
skać dla swoich celów.

Czcigodny Księże Doktorze! Czy rze­
czywiście — uwielbiasz pomajowe rzą­
dy sanacyjne? W czemże dopatrujesz 
się ich dodatności i pożyteczności? Nie 
jestem zaślepionym szowinistą, — ale 
mimo najlepszej woli nie mogę dopa­
trzeć się i znaleźć gdziekolwiek jakich 
korzyści dla narodu i państwa. A po­
wiem Ci, zacny Księże Proboszczu^ że 
to nasze zapatrywanie podzielają i po­
ufnie zdradzają nawet liczni — przy­
musowi senatorzy, a coraz częściej też 
tzw. ideowi senatorzy.

Zapaliłeś się, Czcigodny Księże Do­
ktorze, piękną myślą jedności narodo­
wej, a nie znałeś sanacyjnej roboty za­
kulisowej. — Si tacuisses, philosophus 
mansisses!

Narodowiec pomorski.

Co obiecywała a co dała sanacja.

Sąd Najwyższy w orzeczeniach' 
swych, unieważniających poszczególne 
wybory, stwierdził szereg fałszerstw na 
rzecz Be-Be, a posłowie Be-Be wywołali 
w Sejmie najliczniejsze burdy.

10. Obiecywała wzmocnienie zagra­

nicą powagi państwa polskiego.

Polska nie została wogóle dopusz­
czona do narad w sprawie zabezpiecze­
nia pokoju przed Niemcami wzamian  
za zniesienie okupacji Nadrenji. W u- 
kładzie z 31. X. 1929 zrzekła się Polska  
prawa likwidacji majątku obywateli 
niemieckich w Polsce, które dał jej 
traktat wersalski, oraz prawa odkupu  
14 tys. osad kolonistów niemieckich, 
obywateli polskich, do których wogóle 
nie powinny się wtrącać żadne układy 
państwa niemieckiego z Polską. Wszy­
stko to dzieje się w czasie urzędowych 
pogróżek Niemiec przeciw granicom  
państwa polskiego.

że 
ta

Podejnana wiadomość.
Warszawa, 14. 10. Tel. wł.
Sanacyjno — pułkownikowska „Iskra** 

donosi, że b. poseł Stronnictwa Narodo­
wego p. Aleksander Dębski, przebywają­
cy w więzieniu w Brześciu n/B. miał o d- 
mówić podpisania deklaracji, wyrażają­
cej zgodę na kandydowanie i oświadczyć, 

kandydować nie zamierza. Wiadomość 
jest bardzo podejrzana.

Zgon matki więźnia 
brzeskiego.

Kraków, 14. 10. Teł. wł.
Matka b. posła Putka, przebywającego  

obecnie w więzieniu brzeskiem, umarła. 
Na dwa dni przed śmiercią zwróciła się o- 
na do prezydjum „Wyzwolenia** z prośbą 
o wszczęcie starań u władz śledczych, aby 
te pozwoliły jej jedynemu synowi zobaczyć 
się z nią przed zgonem.

A to co znowu?!
Golub, 14. 10. Tel. wł.
Donoszą nam, że ostatnio policja z są­

siedniego Dobrzynia dowiadywała się w  
miejscowej agenturze czasopism, kto i ja­
kie pisma abonuje. Policjant chciał ko­
niecznie wiedzieć nazwiska owych miesz­
kańców i tytuły gazet, jakie ci mieszkań­
cy kupują, względnie abonują. Zagroził 
też, że jeżeli tych informacyj nie otrzyma 
dobrowolnie, to wydobędzie je w sposób 
urzędowy.

Ciekawiśmy tylko, na jakiej podstawie 
prawnej policja dobrzyńska pragnie ujaw­
nić gwarantowaną ustawowo tajemnicę 
handlową?

Aresztowanie.
Ostrów, 13.. 10.
Prokurator Sądu Okręgowego w Łom­

ży dnia 11 bm. zarządził aresztowanie i 
osadzenie w więzieniu w Łomży Romana 
Janowskiego, prezesa zarządu powiatowe-

Mazo- 
w stan 

niele- 
czynne

go P. S. L. Wyzwolenie Ostrowi 
wieckiej. Janowskiego postawiono 
oskarżenia z art. 129 za kolportaż 
galnych wydawnictw i art. 138 za 
znieważenie policjanta na służbie.

Konfiskata.
Kraków, 13. 10. Tel. wł.
Krakowski „Głos Narodu** uległ kon­

fiskacie za artykuł pt. „Walka, jej me­
tody i jej koniec**. Po konfiskacie uka­
zał się drugi nakład tego pisma.

J. I. Kraszewski. 64

Bruhl.
CZASY SASKIE.

(Ciąg dalszy).
Gniew słowa jej wy­

rzec nie dawał; z osłupienia wycho­
dząc, posunęła się krok i, nim ją po­
strzeżono, szarpnęła za rękę Watzdor- 
fa. Wzrok jej straszny był, usta drża­
ły; Frania, podnosząc oczy, zobaczyła 
to piorunujące oblicze matki przed so­
bą. Nie przerażona niem jednak, zwol­
na cofnęła się krok tylko, gdy Watz- 
dorf machinalnie ręką szukał szpady, 
jeszcze nie widząc, kto ich naszedł.

Dopiero zwróciwszy się, gdy ujrzał 
hrabinę, stanął blady i milczący, jak 
winowajca na uczynku pochwycony.

W. ochmistrzyni w gniewie odezwać 
się nie mogła, chwytała powietrze, ci­
snęła pierś ręką, a drugą wskazywała 
nakazująco drzwi.

Watzdorf wprzód jednak, nim speł­
nił ten rozkaz, schylił się do ręki Fra­
ni, która się wyciągnęła ku niemu i 
przyłożył ją do ust w chwili, gdy mat­
ka mu ją wydarła, stanęła, zasłaniając 
córkę i, cała trzęsąc się, wciąż drzwi 
pokazywała. Krystjan spojrzał na bladą 
hrabiankę i wyszedł powoli. Ochmi­
strzyni padła na kanapę... Frania po­

została jak posąg zimna i obojętna, twa 
rzyczka jej tylko bladością się okryła. 
Hrabinie z gniewu łzy spłynęły po 
twarzy.

— Bezwstydna! — zawołała. — Do 
tego więc doszło, że w swojem miesz­
kaniu pozwalasz sobie dawać schadzki 
mężczyznom! w obliczu całego dworu!

— Bo go kocham! — odpowiedziała 
chłodno córka. — Tak, kocham go!

— I śmiesz mi to mówić! wyrodna!
— Dlaczegożbym nie miała mówić, 

co czuję?
Hrabina łkała, milcząc.
— I myślisz, że ja na to dozwolę? Że 

dla tej głupiej miłości, dla takiego 
chłystka, który jest ledwie cierpiany 
na dworze, twoją przyszłość poświęcę? 
Nigdy w świecie!

— Jam się wcale tego nie spodzie­
wała, ażebym być mogła szczęśliwą i 
uczciwą — odpowiedziała zimno hra­
bianka. — Los mój mogłam przewi­
dzieć zgóry.

— Tyś oszalała? — zawrzała matka.
Frania usiadła w krześle naprzeciw 

niej, ze stojącego na stole bukietu wzię­
ła machinalnie jeden kwiat i do ust go 
poniosła.

Zimna, szyderska rezygnacja biła z 
jej twarzy, spojrzenie matki spodzie­
wało się innego wrażenia i cofnęło 
przelękłe.

— Szczęściem, mógł wyjść niewi­
dziany — poczęła jakby sama do sie­
bie. — Jutro te drzwi’ zabić każę, a cie­
bie zamknę jak niewolnicę... Mogłażem  
się spodziewać dożyć tego?...

Frania, wciąż kwiatek gryząc, zda­
wała się gotową na wysłuchanie wszel­
ki wyrzutów, jakie się matce czynić jej 
podobało.

To milczenie prawie pogardliwe  
dziecka gniew jeszcze większy wznie­
cało w hrabinie. Zerwała się z siedze­
nia i wielkiemi krokami chodzić za­
częła po pokoju.

— Jeśli Watzdorf waży się jeszcze 
raz zbliżyć, przemówić, spojrzeć na cie­
bie, biada mu! Padnę do nóg pani, po­
wiem Sułkowskiemu, zamkną go na 
wieki!

—  Nie spodziewam  się, ażeby się na to 
naraził — odezwała się hrabianka. —  
Właśniem mu dziś wszelką odjęła na­
dzieję; powiedziałam mu, że sobą nie 
władnę, że mną jak niewolnicą rozpo­
rządzą, że pójdę za kogo mi każą, ale 
jego kochać będę...

— Mnie to śmiesz mówić?...
— Jeszcze raz mamie powtórzę, je­

stem otwartą, mówię, co myślę. Ten, co 
się ze mną ożeni, będzie wiedział, czego 
się ma po mnie spodziewać.

Hrabina matka rzucała na córkę

dziwne wejrzenie, groźby pełne,' ale 
zmilczała.

Nagle z załamanemi rękoma stanęła 
śmiejąc się gorzko, odpowiedziała Fra-

— Niewdzięczna! niewdzięczna! —  
poczęła głosem czulszym. — Właśnie w  
chwili, gdy ja ci z panią naszą najświet­
niejszy los starałem się przygotować . 
ty...

— Ofiary w złotogłów ubranej —  
przed Franią.
nia. — Tego losu jam dawno miała 
przeczucie. Los ten mnie minąć nie 
mógł.

— I nie minie cię, bo wiesz, że woli 
pani twej opierać się nie możesz, ani 
woli matki, ani woli paŃa.

—  Który żadnej woli nie ma —  szep­
nęła hrabianka szydersko.

—  Milcz! —  przerwała groźno hrabi 
na. — Szłam ci o szczęściu oznajmić, a 
znalazłam wstyd i hańbę!

— Mnie nawet oznajmywać nie, poi 
trzeba o tem, o czem wiem dobrze. Sul­
kowski żonaty, więc zapewne przeznaj 
czoną jestem za żonę drugiemu mini 
strowi króla, Briihlowi. Tegom się od 
dawna spodziewała. Rzeczywiście szcz : 
ście to wielkie! ■

— Większe, niźeliś zasłużyła —  
powiedziała matka. — Cóż możesz : 
przeciw temu najmilszemu, najiozuhi 
niejszemu z ludzi? Q, An f
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Sanacyjna pstrokacizna.
„Głos Narodu" s łu sz n ie iro n iz u je z p o ­

w o d u z je d n y w a n ia s o b ie p rz e z s a n a c ję  
g ru p y , k tó ra s p o w o d o w a ła ro z ła m  w  S tr . 
C h ło p sk ie m  i k tó ra je s t w ła śc iw ie z b io ro ­
w isk ie m  in d y w id u ó w  o d  p a rc e la c j b e z o d ­
s z k o d o w a n ia , p rz e c h o d z ą c d a le j d o o g ó l­
n e j c h a ra k te ry s ty k i te j p rz y s z łe j s a n a c ji , 
ta k i d a je o b ra z :

Z re sz tą b ę d z ie to p ra w d z iw a k o le k c ja  
o s o b liw o ś c i, ta s a n a c ja p rz y s z ła ! Inte­
resujący widok na nią daje nam jej li­
sta państwowal... Jeden (na szczęście) 
ksiądz, ale za to dwóch Żydów. J e d e n  
k s ią ż ę (R a d z iw iłł) , a le z a to d w ó c h a u ­
te n ty c z n y c h s o c ja lis tó w . C o s ię z a ś ty ­
c z y w y z n a ń , to c h y b a k a ż d a s e k ta b ę ­
d z ie m ia ła re p re z e n ta c ję w  p rz y s z łe j s a ­
n a c ji . B o ć i ta ta rz y l i te w sc y  —  ja k d z iś  
d o n o s i p ra s a rz ą d o w a —  o p o w ie d z ie li  
s ię z a B B . a i „ b is k u p * * h o d u ro w c ó w ,  
S ta p iń sk i, ju ż d o b ił ta rg u z s a n a c ją .

R e d a k to ro w ie z „ C z a s u * * i „ D n ia P o l-  
s k ie g o * * ś m ia li s ię z c e n tro le w u i w y ty ­
k a li m u je g o id e o w ą p s tro k a c iz n ę . Czy 
jednak może być większa pstrokacizna  
od tej, jaką jest lista państwowa sa­
nacji?

Z ty c h s a m y c h te d y p o w o d ó w , z ja -  
k ic h n ie m o g liś m y s ię z g o d z ić n a c e n ­
tro le w , z ty c h s a m y c h z w a lc z a ć b ę d z ie ­
m y s a n a c ję . Z le p e k s z tu c z n y , b e z id e i  
p rz e w o d n ie j, b e z w ię z i m o ra ln e j, b e z  
p ro g ra m u , —  n a c isk a n y  z p ra w e j s tro n y  
p rz e z p a r tję k s . R a d z iw iłła , a  z le w e j  
p rz e z „ F ra k c ję R e w o lu c y jn ą * * i p rz e z  
n o w o u tw o rz o n ą s e c e s ję z e „ S tro n n ic tw a  
C h ło p sk ie g o * * .

N ie c h ż e n a m  te ra z „ C z a s " w y ja śn i,  
ja k  to te n  „ P ra *  - C e n tro  - L e w * * s a n a c y j  
n y z a b e z p ie c z y s iln ą , k a to lic k ą , n a ro d o ­
wą P o lsk ę ! P ro s im y ! M o ra c z e w sk i, K o ­
s ib a (S tro n . C h ło p s k ie * * ) w z g l. S a n o jc a ,  
B o jk o , S ta p iń s k i, k s . R a d z iw iłł! S o c ja li­
ś c i, p a rc e la n c i b e z o d sz k o d o w a n ia , k a to ­
l ic y , h o d u ro w c y , p u łk o w n ic y , a ry s to k ra ­
ci!

Plebiscyt.
U m ie s z c z e n ie n a p a ń s tw o w e j l iś c ie s a ­

nacyjnej n a z w is k a p re m je ra P iłs u d s k ie g o  
o c e n ia „Gazeta W arszawska" w  te n s p o ­
sób:

„ W a ż n e m  je s t n a tu ra ln ie n ie to , ż e  
wśród wyszydzanych „panów posłów*' i 
„ślabowanych portek" wyczyniających  

nieznośny „zepsuty bigos" sejmowy, ma  
ochotę zasiąść nowy „pan poseł" — Jó­
zef Piłsudski, a le ta o k o lic z n o ś ć , ż e u -  
m ie sz c z a n ie n a z w is k a p re m je ra ja w n ie  
i n ie d w u z n a c z n ie , n a d a je l iś c ie s a n a c y j­
n e j c h a ra k te r je g o w ła s n e j l is ty , a z b lL  
ż a ją c e s ię w y b o ry z a m ie n ia n a q u a s i  
p le b isc y t: z a , lu b p rz e c iw P iłs u d ­
s k ie m u .

D a le j z a ś o ś w ia d c z a „ G a z . W a re z ." :
„Stronnictwo Narodowe oddawna za­

patrywało się na zbliżające się wybory  
jako na plebiscyt, dotyczący bezpośre­
dnio osoby p. Piłsudskiego. O d in n y c h  
g ru p p o lity c z n y c h p o d ty m  w z g lę d e m  
ró ż n iliś m y  s ię je d n a k i ró ż n im y  te rn , ż e  
d la n a s s p ra w a n e g a ty w n e g o s to su n k u  
d o rz ą d u P iłs u d sk ie g o k w e s tji n ie w y ­
c z e rp u je .

Zwalczając i krytykując ten rząd, 
oraz cały system pomajowy, robimy to  
w imię własnego pozytywnego programu  
i w imię niewzruszonych zasad, na ja­
kich winny się opierać państwo i życie 
publiczne narodu.

D o z b liż a ją c y c h  s ię w y b o ró w  id z ie m y  
z p o z y ty w n e m i w s k a z a n ia m i z a ró w n o w  
z a k re s ie u s tro jo w y m , ja k i g o sp o d a rc z o -  
p o lity c z n y m  i d z is ie jsz e rz ą d y z w a lc z a ­
m y p rz e d e w sz y s tk ie m  d la te g o , ż e , p o ­
z b a w io n e w s z e lk ie g o p ro g ra m u i w s z e l­
k ic h w y ra ź n y c h s ta ły c h z a s a d , m u s z ą  
d o p ro w a d z ić k ra j d o k a ta s tro fa ln y c h  
tru d n o ś c i i c ię ż k ie g o p o ło ż e n ia w e  
w s z y s tk ic h d z ie d z in a c h ż y c ia p a ń s tw o ­
w e g o . Szerokie koła naszych zwolenni­
ków w kraju rozumieją dobrze nasze  

Intencje i w zbliżającym się plebiscycie, 
pomimo trudności, pomimo nacisku i 
pomimo teroru, potrafią mężnie dać wy­
raz swoim poglądom i swojej nieza­
chwianej wierze, że w naszym progra­
mie leży właściwa droga i znajdują się  
właściwe cele polityki „narodu i pań­
stwa".

„Pięć lat więzienia za agitację wyborczą".
. .S ło w o " k ie le c k ie p o d a je n a s tę p u ją c y  

c h a ra k te ry s ty c z n y o b ra z e k , rę c z ą c z a je ­
g o a u te n ty c z n o ś ć :

W  p e w n e j m ie js c o w o śc i, w p o w ie c ie  
k ie le c k im , je d e n z p o lic ja n tó w  z a sz e d łs z y  
d o g o s p o d a rz a w ie js k ie g o w d a ł s ię z n im  
w  ro z m o w ę i t łu m a c z y ł m u , ż e te ra z k to  
b ę d z ie a g ito w a ł n a ja k ą ś l is tę , to b ę d z ie  
k a ra n y p ię c io le tn ie m  w ię z ie n ie m .

Ź le je d n a k  tra f i ł, b o  w ie śn ia k  m ia s t s ię  
s tro p ić , re z o lu tn ie o d p o w ie d z ia ł:

„Aha, to jak pan komendant będzie 
nas namawiał na rządową listę, to też 
pójdzie do więzienia".

O d p o w ie d ź ta n ie b a rd z o p rz y p a d ła  
d o g u s tu s tró ż o w i b e z p ie c z e ń s tw a , a le p o ­
n ie w a ż tru d n o w a lc z y ć w  im ię s a n a c ji,  
g d y  s p o ty k a s ię z lo g ik ą , o d s z e d ł d a le j w  
n a d z ie i, ż e s p o tk a g łu p s z y c h , k tó ry m  ła ­
tw ie j b ę d z ie tra f ić d o p rz e k o n a n ia .

„M us oszukaństwa".
„ R o b o tn ik " w n a s tę p u ją c y s p o s ó b o c e ­

n ia s z a n s e w y b o rc z e B B , o ra z c h a ra k te -

O d s o b o ty : Iwan Petrowicz-Lll Dagorer

E D G E B E G S E IE , E D G E S E D G D H E .

S k ła d a jc ie o fia ry  n a a k c ie  w y b o rc z a  
lis ty n a ro d o w e j n a P o m o rz u .

Ofiary przyjmują: W ie l. k s p ró b . Z a k ry ć , p . D r. P io tro w s k i, 
a p te k a , a d m in . „ G a z e ty  W ą b rz e s k ie j”  
u l. C h e łm iń s k a 1 .

ry z u je m e to d y , ja k ie m i s tro n n ic tw o to s ię  
p o s łu g u je :

O b ó z rz ą d o w y , s ła w e tn y B . B . W . R ., 
p rz e d s ta w ia je d y n ie w  s w o je m  ro d z a ju  
w id o w is k o . O b ó z te n k o rz y s ta z m a ­
te r ia ln e g o i —  je ś li w o ln o n a d u ż y ć tu  
te g o s ło w a —  m o ra ln e g o p o p a rc ia R z ą ­
d u , w ła d z a d m in is tra c y jn y c h , c a łe g o  
a p a ra tu p a ń s tw o w e g o . Obóz ten ma  
liczną prasę, subsydiowaną z fundu­
szów, zwanych gadzinoweml, a kiero­
waną jednolitą komedją „Iskry", rozsy­
łającej do tej prasy poufne wskazania  
i rozkazy. O b ó z te n c h e łp i s ię , ż e je ­
d n o c z y w s z y s tk ie z a w o d y i w s z y s tk ie  
s ta n y , w s z y s tk o b o g a c tw o i w s z y s tk ą  
n a d z ie ję , w s z y stk o z d ro w ie i w s z y s tk ą  
c h o ro b ę R z p lite j , ż e je s t —  je d n e m  s ło ­
w e m — n a jw sp a n ia ls z y m w y ra z e m  
„ p a ń s tw o w o ś c i" p o ls k ie j.

Z d a w a ło b y s ię , ż e o b ó z rz ą d o w y m a  
id e a ln e w a ru n k i z w y c ię s tw a w w y b o ­
ra c h , ż e p o w in ie n z le k c e w a ż y ć s w y c h  
p rz e c iw n ik ó w  i n ie z w ra c a ć n a  n ic h  ż a ­
d n e j u w a g i, ż e z e s p o k o je m  i z g o d n o ­
ś c ią n a le ż n ą o b o z o w i „ p a ń s tw o w e m u " ,  
p rz e d s ta w i o p in ji p u b lic z n e j s w ó j p ro ­
g ra m  „ p a ń s tw o w y " .

T a k b y s ię z d a w a ło ... a le „ rz e c z y w is ta  
rz e c z y w is to ś ć " w y g lą d a n ie c o o d m ie n n ie . 
Ż e b y p rz e d s ta w ić ja k iś p ro g ra m  —  trz e b a  
g o m ie ć , z a ś B B . ż a d n e g o p ro g ra m u n ie  
m a —  i w o b e c p a n u ją c e j ta m p s tro k a -  
c iz n y  —  m ie ć g o n  ie m o ż e . N ie m a ją w ię c  
c z e m  s ię p o c h w a lić .

„ B B . ro b i w s z y s tk o , b y w  o c z a c h lu d n o  
ś c i o c z e rn ić i z o h y d z ić p rz e c iw n ik ó w , p a ­
ra liż o w a ć ic h ru c h y , d e p ra w o w a ć ic h s z e ­
re g i. „M us oszukaństwa" — o to h a s ło  w y ­
b o rc z e B B . i p rz y z n a ć trz e b a , ż e w ty m  
fa c h u o b ó z rz ą d o w y w y k a z u je n ie p o s p o li­
te m istrz o s tw o .

Takiej ofensywy podłości Polska jesz­
cze nie przeżywała.

O to d z iś a ta k u je s ię s tro n n ic tw a o p o ­
z y c y jn e le w ic y i ś ro d k a z a to , ż e id ą w  
ro z s y p k ę i n ie p o ro z u m ie w a ją s ię z e s o b ą , 
b y n a z a ju trz a ta k o w a ć p o s z c z e g ó ln e s tro n  
n ic tw a z a s a m o d ą ż e n ie d o p o ro z u m ie n ia .

Oto szczuje się masy chłopskie przeciw  
robotnikom, a robotników przeciw chło­
pom.

Oto jedna kompan]  a waletów przypusz­
cza szturm na endecję, strasząc ją centro­
lewem, a inna kompanja „ostrzega" przed  
zwycięstwem centrolewu, jako zwycię­
stwem endecji.

O to e n d e c ję z w a lc z a s ię z a n a c jo n a liz m  
i g e rm a n o fo b s tw o , a s a m e m u w o ła s ię o  
d ru g i G ru n w a ld .

O to je d n i w y s ła n n c y B . B . s ta ją  w  „ o -  
b ro n ie " k o ś c io ła  p rz e d  c e n tro le w e m , a  in n i  
p o m s tu ją n a C e n tro le w , ż e z a p rz e d a ł s ię  
k le ro w i.

O to m a ła p ró b k a ś ro d k ó w , ja k ic h u ż y ł  
d o ty c h c z a s o b ó z rz ą d o w y w  s w e j k a m p a -  
n ji y b o rc z e j. C o ju tro p rz y n ie s ie —  z o b a ­
c z y m y " .

P. Bartel zagniewany na sanację.

P u b lic z n ą  b y ło  ta je m n ic ą , ż e  p . B a r ­
te l je s t w  b a rd z o  z ły c h  s to s u n k a c h  z s a ­
n a c ją . Z n a la z ło to s w ó j w y ra z w  te rn , 
ż e  p . B a rtla  n ie m a n a  l is ta c h  p a ń s tw o ­
w y c h  B B . d o  S e jm u  i S e n a tu .

„ W ie lo k ro tn y p re m je r p is z e  
„ N a p rz ó d " —  w y s u w a n y  z a w sz e , g d y  
c h o d z iło  o  u k ry c ie  ja k ie jś „ g ie rk i  * o -  
b e c n ie  rz u c o n y  z o s ta ł n a  ś m ie tn ik . A  
n ie d a w n e  to  c z a sy  —  k w ie c ie ń  1 9 2 9 —  
g d y  p . P iłs u d s k i z a p e w n ia ł, ż e z „ p a ­
n e m  K a z im ie rz e m " n ig d y s ię n a  s ta ­
łe  n ie ro z s ta n ie , z a ś „ p a n  K a z im ie rz 1 , 
z a p e w n ia ł, ż e  n a  k a ż d e  z a w o ła n ie  s ta ­
n ie  d o  a p e lu . I s tn ą ł w  g ru d n iu  1 9 2 9 ,  
g d y  trz e b a  b y ło  w y w ie ś ć  S e jm  w  p  > le  
p o d y m is ji p . Ś w ita ls k ie g o  w ie lk ie m  
h a s łe m  o  z m ia n ie k o n s ty tu c ji, k tó re j  
—  w ie m y  to z l is tu  D a sz y ń s k ie g o  —  
d e c y d u ją c y  c z y n n ik  w c a le  n ie  e h c ia ł .

W ś w ie tle te g o  p o m in ię c ia  m o ż n a  
z ro z u m ie ć , ż e  p. Bartel po ostentacyj- 
nem wyrzeczeniu się mandatu zrobił 
jeszcze bardzej ostentacyjny gest: 
złożył wizytę pani Kosmowskiej, co  
mimo kurczowych zaprzeczeń prasy

P o c o i z a c z y je p ie n ią d z e ?
N a te re n ie n a s z e g o m ia s ta i p o w ia ­

tu  o rg a n iz a c je p rz y s p o s o b ie n ia  w o jsk o ­

w e g o  s to ją n a d o ś ć w y s o k im  p o z io m ie . 

M a m y  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e  i s p ra w n ie  

d z ia ła ją c e to w a rz y s tw a M ło d z ie ż y K a ­

to lic k ie j , P o w s ta ń c ó w i W o ja k ó w , 

g n ia z d a s o k o le  o ra z l ic z n e h u fc e s z k o l­

n e  p o z o s ta ją c e  p o d  o p ie k ą  p o w . k o m e n ­

d a n ta  P . W . i W . F . N a c e le w y c h o w a ­

n ia f iz y c z n e g o i p rz y s p o so b ie n ia w o j­

s k o w e g o w y d a je s a m p o w ia t ro c z n ie  

1 5 ty s . z ł. S e jm ik  P o w ia to w y u c h w a la ­

ją c b u d ż e t a k c e p to w a ł p o w y ż s z ą p o z y ­

c ję je d n o g ło ś n ie ro z u m ie ją c w a ż n o ś ć  

te j s p ra w y .

Z  ro z w o ju  o rg a n iz a c ji P . W . i W . F .  

m o g liśm y d o tą d b y ć z a d o w o le n i. N ie  

sanacyjnej, przecież jest prawdę. P. 
Bartel zerwał wszystkie nici lęczęce  
go z sanację, g d y ż n a w e t n ie  p rz y ją ł  
w y b o ru  n a  re k to ra  p o lite c h n ik i lw o w ­
s k ie j , w  d z is ie jsz y c h  w a ru n k a c h  g o d ­
n o ś ć  s a n ac y jn a  a lb o  ż a d n a " .

P ro w o k a c ja .

„Gazeta Polska", w s p o m in a ją c o  
a re s z to w a n iu  b . p o s łó w , p y ta  c y n ic z n ie :

„ A w ię c w z b u rz o n e rz e k o m o i  
w rz ą c e o d g n ie w u  m a s y  lu d o w e m ia ­
ły  m o ż n o ś ć i im p u ls d o ś ć z d a w a ło b y  

s ię o s try , d o w y ra ż e n ia s w e j o p in ji ,  
n ie c z e k a ją c w y b o ró w . J e d n a k s p o ­
k ó j p a n u je w  R z e c z y p o s p o lite j" .

„ G a z e c ie P o ls k ie j" o d p o w ia d a „Ro­
botnik" w  te  s ło w a :

M a m y tu ja w n ą p ro w o k a c ję . Be* 
Be pragnąłby niepokojów, by mieć 
pretekst do odroczenia, czy uchylenia  

wyborów. A te n „ s p o k ó j p a n u je w  
R z e c z y p o s p o lite j" , —  c z y ż n ie  p rz y p o ­
m in a łu d z ą c o o w o „ o rd re re g n e a  
V a rs o w ie " ( s p o k ó j p a n u je  w  W a rsz a ­
w ie ) z c z a s ó w n a ja z d u ro s y js k ie g o ?

C y g a ń s k ie  m e to d y .

„Naprzód" tra fn ie o k re ś la m e to d y  
B e -B e ja k o  c y g a ń s k ie :

„ P o s łu g iw a n o s ię d o ty c h c z a s i b ę ­

d z ie  s ię  p o s łu g iw a ło  d a le j w  te j ro b o c ie  
m e to d a m i i w y c z y n a m i, ja k ie m i p o s łu ­
g iw a li s ię d a w n ie j C y g a n ie n a  ja rm a r ­
k u k o ń s k im : n ie ty le im  z a le ż a ło n a  
z a c h w a le n iu w ła s n e g o to w a ru i le n a  
p o n iż e n iu k o n k u re n c y jn e g o , s a m n ie  
s p rz e d a , a le  k o n k u re n t te ż  w ró c i z e  s w ą  
s z k a p ą d o d o m u . S a n a c ja c z u je a  jej 
k o m iw o ja ż e rz y p o tw ie rd z a ją to o d c z u ­
c ie . ż e o p in ja je s t p rz e c iw  n ie j;^  ż e n o r-  
m a ln e m i ś ro d k a m i n ie  p o c ią g n ie  z a  s o ­
b ą  w y b o rc ó w , w ię c p ró b u je  o d e b ra ć ic h  
p rz e c iw n ik o m . R o b i s ię to , ja k  n a ra z ie ,  
w  d w o ja k i s p o s ó b : 1( przez aresztowa­
nie przywódców, 2 ) p rz e z w n o s z e n ie z a ­
m ę tu i ro z b ic ia d o  s z e re g ó w  o p o z y c ji" .

O d p ro te s ta n ty z m u d o b e z ­
b o ż n ic tw a .

W  n a c z e ln y m o rg a n ie w o ju ją c e g o  
b e z b o ż n ic tw a  w  P o ls c e , w  „ W o ln o m y śli ­
c ie lu p o ls k im " a r ty k u ł w s tę p n y w y ­
s z e d ł z p o d p ió ra c z o ło w e g o p is a rz a  
p ro te s ta n ty z m u  w  P o ls c e , p . H u lk i L a ­

s k o w s k ie g o .
Ten sojusz przedstawiciela prote­

stantyzmu polskiego z organizacjami 
zdecydowanie ateistycznemi posiada 
swe źródło w nienawiści do wszystkie­
go, co podciągnąć można pod wspólny 
mianownik katolicyzmu, Rzymu, W a­
tykanu.

A rty k u ł H u lk i L a sk o w s k ie g o je s t  
n a iw n ą a p o te o z ą p ro te s ta n ty z m u ; in ­

w e k ty w y , in s y n u a c je p o d a d re s e m  K o ­
ś c io ła , k tó re ro z sa d z a ją tre ść z a s a d n i ­
c z ą , u trz y m a n e  s ą n a p o z io m ie s o w ie c ­
k ic h w y d a w n ic tw  b e z b o ż n ic z y c h .

P. Laskowski jest Istotnie powolno- 
myślicielem. D o ś w ia d o m o ś c i je g o n ie  
d o ta rły je s z c z e a n i re z u lta ty b a d a ń  
w s p ó łc ze s n y c h h is to ry k ó w , a n i te ż n ie  
z d o ła ł z o b ra z o w a ć s o b ie s y tu a c ji w  E u ­
ro p ie z la t o s ta tn ic h , i o p e ru je w c ią ż  
je sz c z e o k le p a n e m i, w y ta r tem i ja k  s ta ­

ra m o n e ta , f ra z e s a m i.

C z y m o ż n a p o w a ż n ie tra k to w a ć p i­
s a rz a , k tó ry p o z w a la s o b ie n a ta k ie  
in w e k ty w y : „Katolicyzm  zabija wszelką  
inicjatywę". „W szystkie (sic!) kraje ka­
tolickie to nędza i ciemnota". „Katoli­
cyzm to stagnacja, reformacja —  to po­
stęp".

D z is ia j ju ż n a w e t n a w ie c a c h n ie  
u ż y w a s ię te g o  ro d z a ju  a rg u m e n tó w .

P o -w o ln o m y ś ln o ś ć p ro te s ta n c k ie g o  
p is a rz a  je s t is to tn ie .. . k la s y c z n a .

z a d o w a la ło to je d n a k ż e tu t . p rz y w ó d ­

c ó w  „ s an a c ji" p rz y w y k ły c h d o tw o rz e ­

n ia  b o jó w e k  p a r ty jn y c h  k o s z te m  g ro s z a  

p u b lic z n e g o . T o je d n o n ie z a d o w o le n ie  

„ s a n a to ró w " . D ru g im  b y ł fa k t, ż e  o rg a ­

n iz a c je te n ie b y ły z a ra ż o n e ja k im k o l­

w ie k z ły m w p ły w e m z w ła sz c z a p o li­

ty c z n y m . N a d c h o d z ą c y o k re s w y b o ró w  

d o  S e jm u  s k ło n ił m ie jsc o w ą „ s a n a c ję "  

d o z a ło ż en ia je sz c z e je d n e j o rg a n iz a c ji 

„P. W . W . F .* ‘ , k tó ra b y  p e łn iła fu n k c ję  

b o jó w k i w  c z a s ie w ie c ó w  p rz e d w y b o r­

c z y c h  —  d o  z a ło ż e n ia  „ S trz e lc a " .

D o ro b o ty  te j „ k o m p e te n tn i" p o w o ­

ła li n ie ja k ie g o ś N ik o s ie w ic z a  z J a w o n a ,  

k tó ry  w  W ą b rz e ź n ie  „ S trz e lc a " ju ż z o r­
g a n iz o w a ł

K in o D w ó r W ą b rz e s k i w k ró tc e

B G IE M E i B E M T O C IO E E ! 1 8 8 8 .)

O „Strzelcu" samym w razie potrze­
by napiszemy więcej.

Narazie przypominamy tylko wszyst 

kim czytelnikom bandycki występ  

strzelców w Kutnie oraz znaną instruk­
cję władz naczelnych tej organizacji, 
która nakazuje współpracę z „Ogni­
skiem". „Ognisko" zaś jest wszystkim  

czytelnikom znane jako potępione przez 

XX. biskupów. Zatem mamy nadzieję, 
że żaden rodzic katolik nie zezwoli swe­
mu synowi na wstępienie do „Strzelca*  

gdzieby pozostawał pod wpływami wro­
giem! religji.

K a ż d y P o la k — p a trjo ta , k tó re ­

m u  le ż y  n a  s e rc u  d o b ro  N a ro d u  
i P a ń s tw a o d d a g ło s n a  lis tę  

n a ro d o w ą  

n r. 4
z m a rs z . T rą m p c z y ń s k im n a  

 c z e le . 

K R O N IK A .
C z w a r te k : N a je ż . S e rc e N . M . P . 
P ią te k : J a d w ig i.

0  W yścig treningowy T o w . Kolarskie­
g o „ P o g o ń " o d b y ł s ię s ię u b . n ie d z ie li n a  
tra s ie 1 0 0 k im . S ta r to w a ło 1 1 k o la rz y , z 
k tó ry c h  b ie g  u k o ń c z y ło  6  i to : ja k o  p ie rw ­
s z y p rz y b y ł d o m e ty W ła d y s ła w N itk a . 
M im o w ię c z im n e g o p o w ie trz a i n ie k o rz y ­
s tn y c h w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h m ło d z i  
k o la rz e w p ra c y n a d w y k w a lif ik o w a n ie m  
s ię , n ie u s ta ją .

0  Tragiczny koniec zabawy. W u b . 
n ie d z ie lę w  p o b lis k ic h K s ią ż k a c h w  c z a s ie  
o d b y w a ją c e j s ię ta m  z a b a w y ta n e c z n e j, 
p o w s ta ła b ó jk a m ię d z y  g ru p ą  je j u c z e s tn i­
k ó w . K o n ie c b ó jk i b y ł tra g ic z n y . Nożem  
ugodzony został w czasie bójki niejakiś 
Erwin Llbudzki z Nowego Dworu w po­
wiecie grudziądzkim. P o d e jrz a n y o z a d a ­
n ie c io su n o ż e m  je s t n ie ja k iś W ładysław  
Tomaszewski z Ł o p a te k , k tó ry z o s ta ł a re ­
s z to w a n y . U g o d z o n e g o n o ż e m  p rz e w ie z io ­
n o d o s z p ita la w W ą b rz e ź n ie , g d z ie je ­
d n a k ż e z m a r ł n a z a ju trz ra n o .

0 „W ładca Sahary". K in o „ S ło ń c e "  
w y ś w ie tla o d c z w a r tk u p o c z ą w s z y p rz e ­
c u d n y  f i lm  W s c h o d u  p t. „W ładca Sahary"  
F ilm te n z a d o w o lił n a jw y b re d n ie js z y c h  
z n a w c ó w  i s m a k o s z y f i lm o w y c h . P o b y t  
w ię c n a p rz e d s ta w ie n iu ty m  b ę d z ie ró w n o ­
z n a c z n y m  z rz e c z y  w is te m  o g lą d a n ie m  d a ­
le k ie g o W s c h o d u . J a k o d ru g i p ro g ra m  
w y ś w ie tla s ię p o tę ż n y d ra m a t w s p ó łc z e ­
s n y p t. „Najpiękniejsza kobieta Paryża".

0  Kino Dwór W ąbrzeski w y ś w ie tla ju ­
tro w e c z w a r te k , d n ia 1 6 h m . i w  p ią te k  
1 7 f i lm  s e n sa c y jn y p t. „Postrach w pusty­
ni". Uwaga: W stęp na salę 2 osoby na 1 
bilet. O d s o b o ty w ie lk a p re m je ra w s p a ­
n ia łe g o f i lm u z c z o ło w ą o b s a d ą Iwans 
Petrowicza oraz Lil Dagover, k tó rz y s ię  
u k a ż ą w  p o tę ż n y m d ra m a c ie p t. Noce 
bezsenne, noce szalone. F ilm  p e łe n d ra ­
s ty c z n y c h m o m e n tó w i e m o c ji . M o tto : 
C ó ż k ru s z y s e rc e , w s trz ą s a ją c e p o d s ta w ą  
ż y c ia b a rd z ie j , n iż m iło ść b e z n a d z ie jn a .

0 W ystępy teatru. W a rsz a w s k a o p e ra  
.o b ja z d o w a w y s ta w iła w c z o ra j „Jasia 1 
M ałgosię. D z iś o d e g ra z n a n ą o p e rę „Car­
men". W s z y s tk im  w ie lb ic ie lo m  m u z y k i i 
ś p ie w u z a le c a m y p ó jś ć n a p o w y ż sz e  
p rz e d s ta w ie n ie . -

0 Przypomnienie o terminie płatności 
podatków. U rz ą d S k a rb o w y P o d a tk ó w  
i O p ła t S k a rb o w y c h n a B y d g o s z c z p o w ia t, 
p rz y p o m in a , ż e w  m ie s ią c u p a ź d z ie rn ik u  
1 9 3 0 r . p rz y p a d a ją te rm in y p ła tn o śc i n a ­
s tę p u ją c y c h p o d a tk ó w : 1 . P o d a te k g ru n ­
to w y z a I I p ó łr . 1 9 3 0 r . (p ła tn y o d 1 5 . 1 0 . 
d o 1 5 . 1 1 . 1 9 3 0 r .) , 2 . W y k u p ie n ie ś w ia ­
d e c tw  h a n d lo w y c h i p rz e m y s ło w y c h z a  
p rz e d s ię b io rs tw a , o tw a r te w p a ź d z ie rn ik u  
1 9 3 0 r . (o d d n ia o tw a rc ia ) . 3 . P o d a te k  o b ro  
to w y  z a m ie s ią c w rz e s ie ń 1 9 3 0 r . o d  p rz e d ­
s ię b io rs tw  o s ó b f iz y c z n y c h , p ro w a d z ą c y c h  
p ra w id ło w e k s ię g i h a n d lo w e z ś w ia d e c ­
tw a m i I i I I k a te g o r ji h a n d lo w e j i I d o V  
k a te g o r ji p rz e m y s ło w e j, o ra z p rz e d s ię ­
b io rs tw  o s ó b p ra w n y c h b e z w z g lę d u n a  
k a te g o rję ś w ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e g o
(p ła tn y d o 1 5 . 1 0 . 1 9 3 0 r .) . P ła tn ą je s t  
ró w n ie ż I I I z a lic z k a n a p o d a te k o b ro to w y  
z a 1 9 3 0 r . (Z a I I I k w a r ta ł 1 9 3 0 r . p ła tn a  
d o 1 5 . 1 0 . 1 9 3 0 r .) . 4 . P o d a te k d o c h o d o w y  
z a 1 9 3 0 r . (w e d łu g O trz y m a n y c h n a k a z ó w  
p ła tn ic z y c h , k tó re w n a jb lisz y m  c z a s ie  
b ę d ą ro z e s ła n e , p ła tn y  w  te rm in ie d o d n ia  
1 . 1 1 . 1 9 3 0 r .) . 5 . P o d a te k d o c h o d o w y o d  
u p o s a ż e ń s łu ż b o w y c h (p ła tn y w  7 d n ia c h  
p o p o trą c e n iu p rz y w y p ła c ie p o b o ró w ).  
6 . R a ty w z g lę d n ie c a ła z a le g ło ś ć w s z e l­
k ic h  in n y c h  p o d a tk ó w , k tó ry c h  s p ła ta ro z ­
ło ż o n a b y ła n a ra ty lu b o d ro c z o n a , z te r ­
m in e m  p ła tn o ś c i w  o z n a c z o n y m  d n iu p a ­
ź d z ie rn ik a 1 9 3 0 r . 7 . W s z e lk ie in n e p o ­
d a tk i i n a le ż n o ś c i n ie o d ro c z o n e i n ie ro z ­
ło ż o n e n a r ta y , k tó ry c h te rm in p ła tn o śc i  
u p ły n ą ł p rz e d 1 p a ź d z ie rn ik ie m 1 9 3 0 r . , 
ja k ró w n ie ż c a łą z a le g ło ś ć ty c h p o d a tk ó w  
i n a le ż n o ś c i, k tó ry c h  s p ła ta  b y ła ro z ło ż o n a  
n a ra ty w z g lę d n ie o d ro c z o n a , a te rm in  
k tó re jk o lw ie k z ra t p rz e k ro c z o n y .

U c ie c z k a  o d  m iło ś c i.
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K IN O  „ S ło ń c e "  
W ło d z im ie rz  G a jd a ro w  w e  f i lm ie  

„WŁADCA SAHARY."

P o ls k i k o m is a rz  
g ra n ic z n y

o d  m a ja  w ię z io n y  w  K ró le w c u .

B e r l in , 1 3 . 1 0 .
B iu ro W o lf f a o g ła s z a k o m u n ik a t p ru  

s k ie g o m in is te r ju m s p ra w ie d l iw o ś c i t r e ­
ś c i n a s tę p u ją c e j: W  s p ra w ie k a rn e j p rz e ­
c iw k o p o ls k ie m u k o m is a rz o w i g ra n ic z n e ­
m u  A d a m o w i B ie d rz y ń s k ie m u z C z e r s k a ,  
z n a jd u ją c e m u  s ię c h w ilo w o w w ię z ie n iu  
ś le d c z e m  w  K ró le w c u , s ę d z ia ś le d c z y p rz y  
T ry b u n a le R z e s z y r a d c a L u e b e n w K ró ­
le w c u z a m k n ą ł d o c h o d z e n ie w s tę p n e , o d ­
s y ła ją c  a k ta  i d o w o d y  r z e c z o w e  d o  n a d p ro  
k u ra to r a w L ip s k u c e le m p o s ta w ie n ia  
w n io s k u . O t r e ś c i p o s tę p o w a n ia w s tę p n e ­
g o  o ra z  o  w y n ik u  ś le d z tw a n ie  m o ż n a n a -  
r a z ie d o n ie ś ć  ż a d n y c h  s z c z e g ó łó w  z e w z g l.  
n a  p a r . 1 1 u s ta w y  R z e s z y  z d n ia 3 c z e rw ­
c a 1 9 1 4 ro k u p rz e c iw k o z d ra d z ie ta je m ­
n ic  w o js k o w y c h .

B ie d rz y ń s k ie g o ja k w ia d o m o p o rw a li  
N ie m c y n a g ra n ic y p o ls k ie j p o d O p a le ­
n ie m  w  d n iu  2 4 m a ja  b r . Ś m ie rć p o n io s ł  
w ó w c z a s k o m is a rz p o ls k ie j s t r a ż y g ra ­
n ic z n e j ś p . L iś k ie w ic z , k tó re g o  N ie m c y z a ­
s t r z e l i l i . —  U d e rz a ty lk o , ż e r z ą d p o ls k i 
ja k o ś  n ie in te rw e n ju je w  te j s p ra w ie d o ś ć  
e n e rg ic z n ie . R ó w n ie ż i c a ła s a n a c ja ,  
w rz e s z c z ą c a  w  o b e c n e j c h w il i n a  c a łe g a r ­
d ło o „ je d n o l i ty m  f ro n c ie p rz e c iw n ie m ie c -  
k im “ m ilc z y ja k  z a k lę ta . N o w y to d o w ó d  
ja k  te n  f ro n t „ p rz e c iw n ie m ie c k i w y g lą d a  
w  p ra k ty c e !

S a m o b ó js tw o  P o la k a  
w  W ie d n iu .

W  W ie d n iu  p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o  p rz e z  
r z u c e n ie s ię w  n u r ty D u n a ju p o d o f ic e r  
w o js k p o ls k ic h P io tr O s tro w s k i . O s tro w ­
s k i b y ł p rz e d k i lk u  la ty p o d c z a s ć w ic z e ń  
w o js k o w y c h r a n io n y  c ię ż k o w  s z c z ę k ę o d ­
ła m k ie m  p o c is k u  a rm a tn ie g o , k tó ry  e k s p lo  
d o w a l z a w c z e ś n ie . O s tro w s k i p rz y b y ł d o  
W ie d n ia , a b y z a s ię g n ą ć p o ra d y le k a rz y  
w ie d e ń s k ic h . W id o c z n ie s tr a c i ł o n n a ­
d z ie ję  o d z y s k a n ia z d ro w ia i to p ra w d o p o ­
d o b n ie b y ło p o w o d e m  s a m o b ó js tw a .

T ra g ic z n a  ś m ie rć  p ilo ta .
W  P ra d z e c z e s k ie j p i lo t w o js k o w y , m a ­

jo r K n a z ik o w s k i , s p a d ł w ra z z s a m o lo te m  
w  c z a s ie d o k o n y w a n ia ć w ic z e ń a k ro b a ­
ty c z n y c h . Z p o d g ru z ó w  s a m o lo tu w y ­
d o b y to z w ło k i K n a z ik o w s k ie g o . S a m o lo t  
s p a d a ją c z a w a d z i ł o d a c h k o s z a r , r a n ią c  
p rz y te m  c ię ż k o je d n e g o  ż o łn ie r z a . D o c h o ­
d z e n ia w s tę p n e z d a ją s ię w s k a z y w a ć , ż e  
p rz y c z y n ą k a ta s t ro fy  b y ło  z ła m a n ie  s ię w  
c z a s ie lo tu  s te ró w .

Z  o s ta tn ie j c h w ili .
C h e łm ż a , 1 5 . 1 0 . T e l. w ł.
A re s z to w a n o  tu  b . p o s ła s o c ja l is ty c z n e ­

go S ta n is ła w a N e h r in g a r z e k o m o  z a d z ia ­

ła ln o ś ć  w y w ro to w ą .

K IN O  „ S ło ń c e ‘ ‘
R u d o lf K le in  R o g g e  w  f ilm ie

„ N a jp ię k n ie js z a k o b ie ta  P a ry ż a /*

Z  ż y c ia  K o ła  P rz y ja c ió ł H a rc e rs tw a .
U b ie g łe j s o b o ty , t j . d n ia  1 1 b m . o d ­

b y ło  s ię o  g o d z in ie  1 9 .3 0  w  s a lc e  R a d y  
M ie js k ie j p o s ie d z e n ie z a rz ą d u  K . P . H .  
p rz y tu te js z y m  h u fc u  h a rc e r s k im .

Z e b ra n ie  z a g a i ł p rz y  l ic z n y m  u d z ia ­
le  c z ło n k ó w  p re z e s K o ła  p . k ie r . J . N a ­
łę c z , w ita ją c n o w e g o o p ie k u n a  I I I M . 
D -n y  H . p . M y c z k o w s k ie g o . N a  p o rz ą d ­
k u  d z ie n n y m  b y ły  b a rd z o  w a ż n e  s p ra ­
w y  d o ty c z ą c e ro z w o ju d ru ż y n  h a rc e r ­
s k ic h  n a  n a s z y m  te r e n ie .

K o m e n d a n t h u fc a z d a ł s p ra w o z d a ­
n ie  z a k c j i le tn ie j p o p a r te j w  w ie lk ie j  
m ie rz e p rz e z K . P . H . D ru ż y n y  z o rg a ­
n iz o w a ły  o d 1 — 1 5 l ip c a b r . o b ó z s ta ły  
n a d  je z io r e m  k a m io n k o w s k ie m , k tó ry  
s k u p i ł w  s o b ie  2 0 - tu  h a rc e rz y . O b o z e m  
k ie ro w a ł d ru h  F a lk o w s k i z h u fc a  to ­
ru ń s k ie g o  w  c z a s ie n ie o b e c n o ś c i tu te j­
s z e g o  k o m e n d a n ta  h u fc a .

J e d n e g o  h a rc e rz a w y s ła n o  n a  k u r s  
in s tru k to r s k i w  J a s t rz ę b ie j G ó rz e n a d  
m o rz e m , k tó ry  z d o b y ł ta m  s to p ie ń  in ­
s t ru k to r s k i .

D w ó c h  h a rc e rz y  w y s ła n o n a k u r s  
d ru ż y n o w y c h ró w n ie ż w J a s tr z ę b ie j  
G ó rz e , k tó rz y  ta m  z d o b y l i s to p n ie  te c h ­
n ic z n e g o  w y ro b ie n ia h a rc e r s k ie g o . —  
D w a j in n i h a rc e rz e  u d a l i s ię n a m ie ­
s ię c z n ą w ę d ró w k ę k ra jo z n a w c z ą n a d  
m o rz e , g o s z c z ą c u  d ru ż y n  lw o w s k ic h  i  
b y d g o s k ic h .

K o m e n d a n t h u fc a  z o s ta ł u s ie rp n iu  
z a a n g a ż o w a n y d o k o m e n d y k u r s u  in ­
s t ru k to r s k ie g o C h o rą g w i Ś lą s k ie j w  
p ie rw s z y m  o ś ro d k u  h a rc e r s k im , p o s ia ­
d a ją c y m  w ła s n ą s z k o łę in s t ru k to r s k ą ,  
w  B u c z u H a rc , n a Ś lą s k u  k o ło  W ie l ­
k ic h  G ó re k .

P o d n ie ś ć  n a le ż y  w ie lk ą  p o m o c  w  te j  
a k c ji le tn ie j tu te js z e g o k o m e n d a n ta  
P W . i W F ., k tó ry s p e c ja ln ie n a w e t z  
p re z e s e m  K P H . z u ż y tk o w a ł o b ó z n a d  
je z io re m  k a m io n k o w s k ie m .

P rz e d  t r z y s tu  la ty .
T ra g e d ja w y p ra w y p o d b ie g u n o w e j p o ła w ia c z y  w ie lo ry b ó w .

N ie p rz e b rz m ia ły je s z c z e e c h a o d n a le ­
z ie n ia s z c z ą tk ó w  A n d re e 'g o i je g o to w a ­
r z y s z y , g d y n a d c h o d z ą z O s lo w ie śc i , iż  
r a d io te le g ra f is ta i o b s e rw a to r N o rw e s k ie ­
g o In s ty tu tu M e te o ro lo g ic z n e g o , O lo n k in ,  
o d n a la z ł n a p o d b ie g u n o w e j w y s p ie J a n  
M a y e n  ś la d y in n e j , z n a c z n ie w c z e śn ie js z e j  
w y p ra w y . O p ie ra ją c  s ię n a ry b a c k ic h  p o ­
d a n ia c h , g ło s z ą c y c h , ż e n a w y s p ie z a g in ę ­
ła p rz e d k i lk u s e t la ty  w y p ra w a h o le n d e r ­
s k ic h p o ła w ia c z y w ie lo ry b ó w , r a d io te le ­
g ra f is ta  w s z c z ą ł p o s z u k iw a n ia  i p o > m u d -  
n e m  s z p e ra n iu  n a tr a f ił w  z a to c e F o k n a  
w z g ó rz e , p rz y p o m in a ją c e g ro b o w ie c w i­
k in g ó w O lo n k in o d g rz e b a ł s te r tę k a m ie ­
n i , p o d k tó re m i z n a la z ł c z a s z k ę lu d z k ą ,  
k i lk a  s z c z ę k i d e s k i , s ta n o w ią c e w id o c z n ie  
r e s z tk i t r u m ie n . D a ls z e p o s z u k iw a n ia u -  
m o ż liw iły  w y d o b y c ie  s ie d m iu  lu d z k ic h  k o ­
ś c io tru p ó w .

T ra g ic z n a z a g a d k a ś m ie rc i o d w a ż n y c h  
ry b a k ó w  z o s ta ła o d s ło n ię ta w  d z ie n n ic z ­
k u p rz y w ó d c y w y p ra w y , n ie ja k ie g o J a -  
c o b s e n a . W  ro k u  1 6 3 3 w y ru s z y ła ż H o -  
la n d j i e k s p e d y c ja p o ła w ia c z y w ie lo ry b ó w .  
P o łó w  n ie  b y ł je s z c z e z a k o ń c z o n y , g d y  n a ­

Z e  s p ra w o z d a n ia  k a s o w e g o  w y n ik ło ,  
ż e  w  k a s ie K P H . z z e b ra n e m i o s ta tn io  
s k ła d k a m i je s t o k o ło  6 0 0 .0 0  z ł .

N a  w n io s e k  o p ie k u n a  tw o rz ą c e j s ię  
d ru ż y n y w o d n e j p . d r . P o d la s z e w s k ie -  
g o  p rz e z n a c z o n o  3 0 0  z ł n a  z a k u p  ło d z i  
ż a g lo w e j .

P o z o s ta łe  z a ś p ie n ią d z e p rz e z n a c z o ­
n o  n a  z a k u p  n a m io tó w , k tó re  h a rc e rz e  
u s z y ją s o b ie s a m i p o d  k ie ru n k ie m  p .  
d r . P o d ls z e w s k ie g o  i k o m e n d a n ta  h u f ­
c a .

W  d a ls z y m  c ią g u  u s ta lo n o  p rz y p u s z ­
c z a ln y p ro g ra m p ra c y n a ro k p rz y ­

s z ły .
N a p o c z ą tk u  g ru d n ia b . r . m a s ię  

o d b y ć w a ln e z e b ra n ie  K P H . p o łą c z o n e  
z p rz e g lą d e m  d ru ż y n  h a rc e r s k ic h  z o -  
k a z j i m ija ją c e j 1 0 0 -e j ro c z n ic y  p o w s ta ­
n ia  l i s to p a d o w e g o .

W  lu ty m o d b ę d z ie s ię r a u t d la  
c z ło n k ó w  K . P . H .

W  c z e rw c u z a ś z o k a z j i 1 0 - le < ia  
h a rc e r s tw a w ą b rz e s k ie g o , o d b ę d z ie s ię  
z lo t H u fc a H a rc e r s k ie g o  p o łą c z o n y z  
f e s ty n e m .

Z a rz ą d  K P H . s tw ie rd z i ł , ż e H u f ie c  
H a rc , c o ra z le p ie j s ię ro z w ija , a  d o w o ­
d e m  te g o  s ą  n o w o tw o rz ą c e  s ię  d ru ż y n y  
w  G o lu b iu , K s ią ż k a c h  i K o w a le w ie ; —  
id z ie  to  w  m y ś l h a s ła  r z u c o n e g o  p rz e d  
o s ta tn ią k o n fe r e n c ją s ta r s z y z n y , k tó ra  
s tw o rz y ła d e w iz ę p ra c y  „ o fe n s y w a n a  
m ło d z ie ż 4 * .

P o s ta n o w io n o  ró w n ie ż z w ró c ić w ię ­
c e j u w a g i n a tw o rz ą c e s ię a a  n a s z v m  
te r e n ie  h a rc e r s tw o  ż e ń s k ie .

Z  o b ra d  z a rz ą d u  K P H . w y n ik a ło , ż e  
s p o łe c z e ń s tw o c o ra z b a rd z ie j s ię  p rz e -  
k o n y w u je , ż e  m e to d y  s k a u to w e  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  r e a liz u ją o d ro d z e n ie n a ro ­
d o w e , n a  k tó re t r z e b a b a c z n ą z w ró c ić  
u w a g ę .

d e s z ła z im a . S ie d m iu u c z e s tn ik ó w w y ­
p ra w y  z J a c o b s e n e m  n a c z e le p o s ta n o w iło  
p rz e c z e k a ć z im ę n a w y s p ie . L ic z y l i o n i  
n a  to , ż e w y ż y w ią  s ię  m ię s e m  w ie lo ry b ie m  
i n ie d ź w ie d z ie m , ty c h b o w ie m  w y s p a p o ­
s ia d a ła p o d d o s ta tk ie m . J e d n a k ż e z n a ­
s ta n ie m  z im y n a d s z e d ł m ro k . P o lo w a n ie  
w  c ie m n o ś c ia c h b y ło n ie m o ż l iw e . N ie ­
z n a c z n e z a p a s y s o lo n e g o m ię s a z o s ta ły  
w k ró tc e s p o ż y te , s z e r z ą c s z k o rb u t w ś ró d  
c z ło n k ó w  w y p ra w y .

O  g ło d z ie  i c h ło d z ie  s p ę d z il i ry b a c y  d łu ­
g ą p o d b ie g u n o w ą z im ę . G d y n a d e s z ła  
w io s n a i p ie rw s z e p ro m ie n ie  s ło ń c a o ś w ie ­
t l i ły  w y s p ę , H o le n d rz y b y l i ju ż z b y t o -  
s ła b ie n i , a b y  w y ru s z y ć n a p o lo w a n ie . P o d  
d a tą  2 0 m a rc a J a c o b s e n  n o tu je w s w y m  
d z ie n n ic z k u :

—  „ W  p o b l iż u p o s to ju u b i l iś m y n ie ­
d ź w ie d z ia . J e s te ś m y  je d n a k ta k w y c ie ń ­
c z e n i , ż e n ie m o ż e m y z e ń  ś c ią g n ą ć s k ó -  

ry “ - —
W  p ie rw s z y d z ie ń W ie lk a n o c y (n a  

p o c z ą tk u  k w ie tn ia ) J a c o b s e n  z m a r ł. In n y  
u c z e s tn ik  w y p ra w y  n o tu je  2 2 k w ie tn ia :

—  „ N ie m a m y n ic d o je d z e n ia i p o -

MT KINO „SŁOŃCE** "W
M o s t ś w . L u d w ik a  z  B e y “

n a  t le le g e n d y  ś w . L u d w ik a  w  ro l i ty t.

E R N S T T O R R E N C E i L IL Y D A M IT A .

w o li u m ie ra m y . P ró c z m n ie n ik t ju ż  
s ię  n ie  m o ż e p o ru s z a ć , a le i ja  ła ż ę ty l ­
k o n a c z w o ra k a c h " . —

2 7 -g o k w ie tn ia te n ż e u c z e s tn ik w y p ra ­
w y z a p is u je , iż z a b i ł p s a i u g o to w a ł je g o  
m ię s o . P o t r z e c h d n ia c h n o tu je o n s w e  
o s ta tn ie s ło w a : —  „ W ia tr w ie je b e z u -  
s ta n k u . S ło ń c e ś w ie c i . K to .. ." . —  i n a  
te rn  d z ie n n ic z e k u ry w a  s ię .

W  c z e rw c u  1 6 3 4  ro k u  p rz y b y ł n a  w y s p ę  
J a n M a y e n s ta te k ry b a c k i . C ia ła n ie ­
s z c z ę s n y c h u c z e s tn ik ó w  w y p ra w y z o s ta ły  
u ro c z y ś c ie p o c h o w a n e i d o p ie ro o b e c n ie  
o d n a le z io n e .

U n iw e rs a ln y c z ło w ie k  
d o  s p rz e d a n ia .

N ie w o ln ic tw o o d d a w n a ju ż z o s ta ło  
z n ie s io n e i z a k a z a n e . N a w e t w  d a le k ie j  
A b is y n ji n a ż ą d a n ie L ig i N a ro d ó w  z a b ro ­
n io n o h a n d lo w a n ia n ie w o ln ik a m i. I o to  
w c e n tru m  E u ro p y , w je d n e m  z p is m  
t r a n s sy lw a ń s k ic h (w  R u m u n ji ) u k a z u je  
s ię n a s tę p u ją c e  o g ło s z e n ie :

—  „ M a m  la t 3 9 , je s te m  w y s o k ie g o  w z ro  
s tu . G o tó w  je s te m  s p rz e d a ć  s ie b ie n a  
p rz e c ią g  6 -c iu la t , a w ła ś c iw ie *  —  s w e s i ­
ły f iz y c z n e i u m y s ło w e , te m u , k to  z a o f ia ­
ru je n a jw y ż s z ą c e n ę . P ra w o w ła s n o ś c i c o  
d o  m e j o s o b y p rz e le ję  n a d ro d z e p ra w n e j .  
P o d e jm u ję  s ię w y k o n a n ia ro b ó t a r ty s ty c z ­
n y c h  n a  je d w a b iu  i s k ó rz e , w s z e lk ic h  p ra c  
z z a k re s u s z y c ia , r z e ź b y , p ro w a d z e n ia  
k s ią g b u c h a l te ry jn y c h , p is a n ia p o e m a tó w ,  
n o w e l i s z tu k  s c e n ic z n y c h , u k ła d a n ia  m ó w  
p o l i ty c z n y c h , p e łn ie n ia fu n k c y j p ry w a tn e ­
g o s e k re ta rz a , u ło ż e n ia b ib ljo te k i , fo to g ra ­
fo w a n ia i w y w o ły w a n ia , w y k o n a n ia ro ­
b ó t o g ro d n ic z y c h , h o d o w li k w ia tó w , d o g lą ­
d a n ia u l i, p ro w a d z e n ia ro b ó t b u d o w la ­
n y c h N a ż ą d a n ie  m o g ę z ło ż y ć k a u c ję " . — -

N ie s te ty , o g ło s z e n ie n ie p o d a je c e n y  
m in im a ln e j , n a ja k ą o s z a c o w a ł s ie b ie ó w  
u n iw e r s a ln y c z ło w ie k .

„ S z a c h is ta  k u p u je  k ra w a t* 4 .

W y d a w c a i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P is z c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S ._ A . 

w  T o ru n iu .

K IN O

S Ł O Ń C E
H o te l  b ia ły m  o r łe m ”

w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

N a s tę p n y  p ro g ra m : 

fe l . U d A s B e g  

c z y l i  

„ T ru ją c y  k w ia t 1 1 
n a t le le g e n d y  ś w . L u d w ik a . W  ro i. g ł .  

E rn s t T o rre jc e  i L iii D a m ita .

2

U W A G A : P rz e z  c a ły  ty d z ie ń  w s tę p  d o  k in a  2  o s o b y  n a  je d e n  b i le t ,  

p o d w ó jn y  p ro g ra m : A rc y w e s . k o m . „ N a s i z a g ra n ic ą "  o r„  „ P o r t m a rz e ń " . 
W  c z w a r te k , d n ia  1 6  b m . i w p ią te k , d n ia  1 7  b m . o  g o d z . 8 ,1 5  w ie c z . p o d w ó jn y  p ro g r .  

ja k o p ie rw s z y  d a w n o  o c z e k iw a n y  f i lm  w s c h o d u  te g o ro c z n e j p ro d u k c j i p . t .

Uff W roL Włodzimierz Gajdarow
y y  ■N F w iM iV w B G  ■ J a k o  d ru g i p o tę ż . d ra m , w s p ó łc z e s .

„ N a jp ię k n ie js z a  k o b ie ta  P a ry ż a " W e rn e r F u te re r i R u d o lf . K le in  R o g c e .

IS

m n o „bw o r  w n iE ii i r W  c z w a r te k i p ią te k 1 6 i 1 7 p a ź d z ie rn ik a
W ie lk i f i lm  s e n s a c y jn y  p . t .

W y ś w ie t la m y o d c z w a r tk u  
p o c z ą te k  o  g o d z in ie 8 ,3 0  

Uwaga! Uwaga !
W s tę p  2  o s o b y  n a  1  b ile t .

Postrach w Pustyni h d ee
J M O T T O : C ó ż k

W e  c z w a r te  i p ;a te k  p o d w ó  n y  p ro g ra m .

N a s tę p n y  p ro p ra m :

Od soboty wielka premjera 
w s p a n ia łe j o b s a d y :

Iw a n  P e tro w ic z  o ra z  L I D a g o v e r  
w e f i lm ie

I -  B E Z S E N N E  
1 -  S Z A L O N E

M O T T O : C ó ż k ru s z y s e rc e , w s tr z ą s a ją c  

p o d s ta w ą ż y c ia b a rd z ie j n iż m iło ś ć  

b e z n a d z ie jn a . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B
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S z a n o w n e m u o b y w a te ls tw u  
d o  w ia d o m o ś c i.

Z d n ie m  Id p a ź d z ie rn ik a b . r . p rz e ją łe m =  

o d  p . C z e s ła w a  K u lp iń s k ie g o  £

z a k ła d  f ry z je rs k i d la  P a ń  i P a n ó w  1  
- - - - - - -p rz y  u l. K o ś c iu s z k i n r . 1 . - - - - - - - - - - =

S ta ra n ie m  m o je m  b ę d z ie S z a n o w n e  O b y - =  

w a te ls tw o z a d o w o lić s k o rą i r z e te ln ą  o b s łu g ą =  

i z je d n a ć  s o b ie z a u fa n ie .  =

P ro s z ę  u p rz e jm ie o  ła s k a w e p o p a rc ie  m e g o =  

P rz e d s ię b io r s tw a . z  p o w a ż n |e m

Teodor Mohr. 
i i i i i i i i iu i i i i i i i i i i i iH i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i if i i i i i i i i i i i i i i i i in i i

[lev ■ limi
n a p ra k ty k ę 3 - le tn ią  

b e z  w y n a g ro d z e n ia  

m o ż e s ię  

z g ło s ić .

Mulimi
w e  W ą b rz e ź n ie .

Siano
n a  s p rz e d a ż

K o z ło w s k i,
N ie lu b  

k o ło  W ą b rz e ź n a .

Pokój
u m e b lo w a n y z  c e n tr a ln e m  

o g rz e w a n ie m  z a ra z  d o  w y ­

n a ję c ia .

Z g ło s z e n ia  d o  e k s p e d y c j i  

„ G a z e ty  W ą b rz e s k ie j  * .

D o m
w  K o w a le w ie  w ra z  1 0  m o r ­

g a m i ro li je s t d o  s p rz e d a ­

n ia z a g o tó w k ę n a jw ię c e j  

d a ją c e m u . O fe rty  p is e m n e  

n a le ż y  p rz e s ia ć  n a  r ę c e  k s .  

R o g a ls k ie g o  w  S re b rn ik a c h  

p . K o w a le w o -P o m o rz e  ja k o  

w y k o n a w c y  te s ta m e n tu  ś p .  

k s . r a d c y Ł a b u ń s k ie g o d o  

2 0 . X . 1 9 3 0  r .

U c z c iw a
d z ie w c z y n a  d o  p ra c  d o m o ­

w y c h  W . 3 9 3

potrzebna
z a ra z lu b  o d  1 5 . X . 1 9 3 0  r

M . S w o b d z iń s k a ,
u l . W o ln o ś c i 2 0 .

D o b re j

f ry z je rk i
m a n ik u rz y s tk i p o s z u k u ­
je  W . W iś n ie w s k i , C h e ł­
m ż a , R y n e k  1 4 . (g  4 3 9 3


